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W iadom ości zagraniczne. 
R o s s y  a.

Z  n a d  g r a n i c y  z a c h o d n i e j  r o s s y j s k i ć j ,  
dnia 18. Października.

(G az  Kotońska .) — R zuciw szy  tylko polo- 
tn ie  okiem  na ostatnie dyslokacye w ojska 
W Rossyi, o i/e nam  są w ia d o m e , oraz na z a ­
jęte przez pojedyncze korpusy stanow iska zi­
m o w e , ła tw o  dostąpim y przekonan ia , źe 
W praw dzie z s trony  m ocarstw a tego zakłóce- 
nia pokoju obaw iać się nie trzeb a , źe ono 
W szelako zostaje w  stanie oparcia się dzielnie 
W szelkim zm ianom  w  polityce europejskiej. 
P rze to  tćź najliczniejsze oddziały w ojsk  w  stó- 
sunku do przestrzeni miejsca i środków  u trzy ­
m ania p rzez  m iejscow ość tę  nastręczanych, 
stoją w  części kraju m iędzy D unajem , P ru ­
te m , D nieprem  i m orzem  C zarnem , chociaż 
podanie o koncentracyi 50 — 60,000 w ojska  
m o ie  przesadzone, zap ew n e  dla tego , ponie­
w aż  stan rzeczy w  T urcy i europejskiej zna­
m ienite siłjr zbro jne w  pog o to w iu  m ieć naka­
zu je , aby żaden w ypadek  nie pom ieszał szy- 

^YV polityce cesarskićj. W  ró w n ie  skoncen­
trow an y ch  załogach dalćj ku w sch o d o w i p ra­
n i e  W obliczu N ikołajew a i Sebastopola stoi 
®*°ło 30,000 w ojska, tw orzącego  niejako o d ­
wody dla yyojny z ludami kaukaskimi a uzu-

p e l n i a n « a o  p r z e  as c a ) «  l a t o  n a m i o c i k a m i  w o j s k
z  głębi Rossyi stósow nie do ubytku  p rzez 
odejścia w ojsk  do Czerkasyi spraw ianego . 
R ozum iem y, źe się przynajm nićj do p ra w d y  
bardzo  zbliżamy, podając ilość stojących w K ró ­
lestw ie  Polskiem  sił zb ro jnych  na 50,000, a 
ilość w ojska w  ościennych p row incyach  ros- 
syjskich, m ianow icie w  L itw ie  na p raw ie  
100,000. — W  p row incyach  za to  nadbałty­
ckich niem ieckich załogi led w o  na pełnienie 
służby miejskićj w ystarczają, zaś korpus g w ar- 
dyi cesarskiej w  P e te rsbu rgu  i okolicach tw o ­
rzy  potęgę znam ienitą przynajm niej 50,000 
dobranego w ojska. T o  w ojsko w  połączeniu  
z stojącem  w  K rólestw ie Polskiem , na L itw ie  
i Ukrainie tw o rzy  p raw d z iw ą  o b ronę  Rossyi 
ku Z achodow i; za nastaniem  jednak p ew n y ch  
okoliczności m oże część tych  sił zb ro jnych  
otrzym a zlecenie działania tćż z e w n ą trz  gra­
nic Rossyi stósow nie do po trzeby  i życzenia 
sprzym ierzeńców  Rossyi.

F r a n c y a ,
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Październ.

M o n i t o r  um ieścił d z i ś  r o p o r z ^ d z e n i d  kró* 
lew sk ie , m ocą k tó rych  B aron Billing G enera l­
nym  K onsulem  w  A fexandryi, B aron Langg- 
dorf nadzw yczajnym  Posłem  i pełnom ocnym  
M inistrem  przy  C esarzu brazylijskim  a Mar­
grabia Chasseloup - Laubat nadzwyczajnym
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Posłem  i pełnomocnym Ministrem przy Z w iąz­
ku  Rzeszy niemieckiej m ianow ani zostali.

Donoszą z B o r d e a u x  pod d, 27- b. m .,  
że R ubin i,  daw szy  dniem p ie rw  reprezen ta ­
c ją  na korzyść ubogich, był na obiedzie u A r­
cybiskupa burdegalskiego (Bordeaux). Prócz 
tego sławnego tenorysty znajdowaji się m ię ­
dzy zaproszonymi gośćmi Biskup Algierski, 
Prefekt i najznakomitsze osoby w  mieście.

T rak ta t  h an d o w y  z Belgią stał się, jak p o ­
w iada ją ,  przedmiotem no w y ch  i żyw ych u- 
k ładów . K ról mócno pragnie osiągnięcia ja ­
kiego w y p ad k u ,  a pragnienie to i Król L eo ­
pold podziela. Mimo to mało co się stanie,a Pan 
L ehon  nie będzie szczęśliwszy od swego po­
przednika Pana Muelenaere. D z i e n n i k  s p o ­
r ó w  gorliw ie się tą sp raw ą zajął; nie tylko 
on  traktatu handlow ego pragnie, ale marzy 
n a w e t , o z w i ą z k u  hand low ym  i sądzi, ie  
Belgijczykowie bez ceremonii łrancuzki syste- 
m a t fiskalny przyjmą i sw e ciężary przez to 
podwojtj. Projekt ten  z w ielkiem n iedow ie­
rzaniem  przyjęto; w iadom o a i  nadto dobrze, 
i i  w  takich okolicznościach uczucie miejsca 
interessu nie zajmuje, i i i ,  gdzie o w ym ianę  
i stósunki han d lo w e  chodzi, raczćj się na a- 
ry tm etykę, nie zaś na w zględy po w in n o w ac-  
tw a  o g l ą d a j ą .

Proces  Quenisseta mocno się p rzew ło ćzy ;  
czas o tw orzen ia  obrad jeszcze m e  w i a d o m y .  
Codziennie  n o w e  następują aresztowania. 
Czynność policyi nie zmniejsza się i zdaje się, 
i i  usiłowania jćj nie są bezskuteczne. Tą ra 
zą nie będzie się odosobniony czyn, zbrodnia 
bez w sp ó łw in p w a jc ó w  sądzić, bo liczba ob- 
źałowanyclą i w ażność zeznań doprowadzają  
do źródła natchnień, które czyn Quenisseta 
w yw oła ły .

A  iti JUi a.t
Z L o n d y n u ,  d. .30 Październ.^

O ’Connell nie jest jeszcze w p ra w d z ie  for­
malnie L o rd em  Majorem miasta Dublina m ia­
n o w a n y ;  ale wiem y juź z pew nośc ią ,  ie  te n ­
że ma za sobą większość dublińskiej' Rady 
roiejskićj i i e  o  kuszeniu się opozycyi p raw ie 
ani myśleć nie można. Zw yczajne dawniej 
p rzy  takiej sposobności udaw anie  się całego 
orszaku do  zamku i w ykonyw an ie  przysięgi 
n o w eg o  Lorda  Majora przed Lordem  Poru­
cznikiem nie odbędzie się więcej podług no- 
w ć j  ustawy municypalnej, at ak obrzęd ten z je- 
dnćj s trony w iele  ńa swojćj utraci okazałości, 
z drugićj zaś oszczędzi się reko rderow i bolesne­
go uczucia z\ p ó w o d ę  przedstawienia Panu  
G re jow i jako najznakomitszego obyw atela  
tego m ę^a, którego, wszelkie od lat kilku usi­
łow an ia  jedynie ze rw an ie ,  zw iązk u  między 
Anglią a ,j r landyą  mają na celu; P rzychy lne

agitatorowi dzienniki już teraz napomykają, 
źe w  razie narodzenia się Xięcia W alii ,  gdyby 
L o rd  M ajor londyński w  skutek tego w ypadku 
miał s tósow nie do przyjętego zwyczaju go­
dność Baroneta o trzym ać, nie m o inaby  zara­
zem godności tej i Panu O ’Connelowi o d ­
m ówić.

Ju ż  od dni kilku panow ało  na giełdzie w ie l­
kie w zb u rzen ie  z pow o d u  pogłoski o będącej 
w  obiegu znacznej nader ilości fałszywych b i­
le tów  skarbow ych i dla tego postanow iono  ią* 
dać przy kaidćj czynności w  tych papierach rę ­
kojmi ich praw dziw ości. O dkry to  nareszcie 
sp raw cę  tego oszustwa w osobie pierwszego eX» 
pedyjącego Sekretarza w  wydziale skarbowym , 
niejakiegoś B ow m ana  czyli Beaumonta Smitha, 
którego natychmiast uwięziono. Jak  się zda­
je ,  jest on jedynie narzędziem przemyślników, 
którzy w  ostatnich czasach na papierach hisz­
pańskich dobrze w yś l i ,  a zbradnia jego nie 
tak na bezpośrednićm  fałszowaniu b ile tów 
skarbow ych polega, jak raczej na chytrem  po­
dejściu Kontrolera  Izby ska rbow ej,  Lorda 
M onteagle, k tórem u w y d aw an ie  b ile tów  skar­
bo w y ch  jest poruczone; ten b o w ie m  nie był 
bardzo skrupulatnym w  podpisywaniu  tychże 
b i le tó w , a Sekretarz Smith umiał mu zręcznie 
duplikaty, a n a w e t  tryplikaty w ydanych  już 
b i l e t ó w  d o  p o d p i s u  p o d s u w a ć .  W exle w  ten 
sposób n iepraw nie  w  obieg puszczone docho­
dzą do 200,000 funt. szterl.

Gazeta Hamburska B o r s e n h a l l e  z dnia 3. 
Listopada pisze: „W łaśnie  tćj chwili odbiera­
m y doniesienie, źe parostatek pocz tow y  «Aca­
dian z now em i wiadomościami z N owego- 
Y orku do Liverpoolu zaw in ą ł ;  zw iastu ją , * e 
M a c  L e o d  u w o l n i o n y  z o s t a ł .  N ow ina 
ta znajduje fiię w  piśmie z Leeds z d 30. Paźd.» 
przy w iezionćm  i przez parostatek hulski «Rob 
R o y " ,  który w czoraj do Hamburga przybył- 

Z d n i a  2. L i s t o p a d a .
W ielki angielski skład broni i amunicyi, T o ­

w e r ,  j e d e n  z n a j d a w n  i e j s z y  c h  h i s t o ­
r y  cz  ny  c h  p o m n i k ó  w  s t o l i c y ,  w  n o c y  
z s o b o t y  na  n i e d z i e l ę  s t a ł  s i ę  c a ł k i e m  
p a s t w ą  p ł o m i e n i .  S tra tę  cenią na roil'°n 
funt, szt. Rozum ieją , i e  ogień pow sta ł  w  sku­
tek przepalenia w  rurach. P o ia r  ten w  okro­
pności i ogromie przechodził jeszcze pożary 
Izb parlam en tow ych  i giełdy.

B e l g i a ,
Z B r u x e l i i ,  dnia 31. Październ.

T u  spisek odk ry to ,  o k t ó r y m  gazety tutej­
sze donoszą co nas tępuje :  « O negda) po połu­
dniu po lic ja  stółićy naśzćj nadzw yczajną ref®" 
w ija ła  czyiiność.- Udało się jćj w ażne  żfdbio 
odkrycia i  w ie le  O S ó b  k r e a z t o w a ć ,  będącyr 
W podejrzeniu , i& zamach n a  bezpfieczeństW
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rzędu uknuły. PP- Parys, In tendent żandar* 
meryi i Cornelius' van S w a e ,  jego Sekretarz j 
Karól Crispiels, Kommissarzf van d e r  Smis- 
sen , brat G enera ła ,  Kapitan ranionych w rz e ­
śniow ych i de Beaum ont, labrykant ogni 
sztucznych, zostali aresztowani. ^Policyabyła 
także w  poinieszkaniach G en e ra łó w  van der 
Smissen i van der M eer,  ale tych nie zastała. 
Dzisiaj przydybano ich , ró w n ie  jak dawniej- 
szego Pułkownika F a ren t  U malarza V e rw ez  
i tam ich aresztowano. Badano ich na tych­
miast sądownie. W ogrodzie Tivoli zabrano 
cztery działa, zupełnie n o w e  jeszcze, z znaczną 
ilością proćhu. W y p o śro d k o w an o ,  ze jakiś 
Malisse, były podoficer, kaw aler  orderu  Leo­
polda a teraz b lacharstw em  się trudniący przed 
bram ą Narourską, dla tych dział naboje robił. 
U* Pa na G . . . .  F . . . .  na ulicy Dominikańskiej, 
zabrano skrzynię z prochem , o ło w iem , pisto­
letami i t. p. Pan de C rehen , który już był 
aresz tow any , wysiadając z pojazdu zemknąć 
chciał, schw ycono go jednak znow u  w  skle­
pie jednym pod stołem. P rzed  aresztowaniem  
BWojćm ten  Jegom ość pokłócił się dosc zapal­
czyw ie  z Ministrem w o jn y  w  biurze Mimste- 
ry^u __ słychać , i e  było  zamiarem spisko­
w y c h  uwagę w ład zy  na górną część miasta 
skierow ać i tymczasem Króla i rodzinę k ró ­
lewską na zamku Laeken w  "niewolą wziąć. 
M ó w ią  także, źe u jednego z sprzysiężonych
p r o k l a m a c y j ę  o r a n a y e t o w o k g  a n s l o m o n o ,
W  którćj de tron izację  K r ó l a ,  p r z y w r ó c e n i e  
"Wilhelma II. na tron Belgii i połączeuie z Ho- 
landyą pod zastrzeżeniem oddzielnći adm in i­
s trac j i  i zniesienia linii celnej obwieszczono. 
M inisteryum w y p ra w iło  m nóstw o  rozkazów  
w e  wszystkich kierunkach. Później do w ie ­
dziano się, że onegdaj w ieczorem  w  dom u 
Generała van d e r  Smissen w  Etterbeck 100 
k ilogram ów  procłiu znaleziono."

K uszono się o pozyskanie pom ocy wielu 
podoficerów załogi na korzyść pow stan ia ; ale 
ci o tem  w ładzy donieśli. Spisek ten już od 
kilku miesięcy k n o w any  w łaśnie  teraz w y ­
buchnąć miał. Miał on rozgałężenia w  G an­
d a w ie ,  Antw erp ii  i L eo d y u m , w  których to 
miastach już w iele  osób aresztowano. G ene­
rał Lecharlier udał się W nocy do G andaw y, 
dokąd jak i do w spom nianych dw iich  innych 
miast, nadzw yczajne lekótaotyw y na kolei 
źelaznćj wysłano. T u  w  Bruxelli wszystko 
spokojnie. Król obecnie p rzebyw a  na zamku 
A rdene , dokąd gońca w y p raw io n o .

■ A u s t r y  a. 1 11 
Z W i e d n i a ,  dn. 29. Października.,' 

BiVkujp.groswardeinski, który p ierw szy  wy* 
dał w  W ęgrzech  list pasterski o małżeństwach 
m ieszanyćh, zrzekł się, jak yyiitdóriió, w  sku-

Itek tego, to jest z powodu ścierania się z Kon. 
stytucyjną opozycyą w p ływ ających  do tego 
K ó b i ta tó w ,  swćgó miejsca i osiadł w  jtedriym 
ftlaśztorzt! franciszkańskim. Adhiinistracya kra- 
joWa, aćzkólwiekby może była sobie życzyła, 
ż e b y  'wystąpienie publiczne Bfśkupa tego zgo- 
dniejsze było z duchem  czasu i umiarkowań- 
sze , ubolewa bardzo nad stratą ró w n ie  nau­
kami jak ślachetnym charakterem  odznaczają­
cego się Prałata, który z ustronia sw ego  cią­
gle zarządem dyecezyi się Zajm ował, a to tem  
bardziei, gdy Papież' zrzeczenia się tego Bi­
skupa w  sprawach duchow nych  nie przyjął. 
T eraz  zn ow u , jak słychać, po załatw ieniu  za- 
fchodzących sp o ró w , Biskup ten niezadługo 
n an o w o  zarząd ten swej dyecezyi in tem po-
ralibus obejmie.

Rozmaite wiadomości.
F a b r y k o w a n i e  g e m m ó w  w  R z y ń i i e .  

— Litt Zeit. z dnia lbgo  Września, z p o w o d u  
dwiestu gem m ów , które  w  Londynie  dnia 11. 
Sierpnia sprzedano, nadmienia o zakładzie w ' 
Rzymie, gdzie starożytne gem m y na w ielką 
stopę fabrykują. Robota jest tak doskonałą, 
źe n a w e t  znawcy zafedwo je od p ra w d z iw y c h  
rozeznać m ogą, zwłaszcza źe im fabrykanci 
także p o w ie rzch o w n o ść  miuionych w ie k ó w  
nadać umieją. Dzieje się to w  ten sposób, iŹ
Z vriceo  reniętę g e m m ;  y v t l a c z a j q  w  g a r d ł o  in­
dykowi, który ją połyka. Poczćm gdy kamień 
niejaki czas w  żołądku pobędzie , zabijają to 
zw ierzę . Przez to tarcie żo łądka, otrzymuje 
kamień pow ie rzchow ność  zupełnie greckićj 
gemmy, tak, iż się zdaje, jak gdyby takow a  je­
szcze przed łat 2ÓOO rzniętą była.

Z n i e s i e n i e  n i e w o l n i c t w a  w  T u n e -  
c i e .  — Dziennik katolicki 1’ Univers donosi z 
Afryki co nas tępu je : List nadesłany z T u n e tu  
zaw ićra  w iadom ość, która zapew ne dla w i e ­
lu przyjaciół ludzkości radosną będzie. W  
tem  państw ie zniesiono z wszelką uroczysto­
ścią n iew o ln ic tw o , a zatćm w  państwie, k tóre  
pomimo sw ego  nazwiska, mnićj jest barba­
rzyńskie-, niż rządy , które się za Wzór łibe^aff 
nych instytucyj mają. W  dniu w  którym \yy^ 
dano tę u ch w a łę ,  był właśnie wielki targ na 
n iew oln ików , w  okamgnieniu w strzym ano  
sprzedaż ludzi. Bej sam rozkazał póburzyĆ 
gmachy, w  których n iew oln ików  sp rzed aw a­
no i zażądał, aby wykonanie rozkazu jego 'qa- 
tychmiast nastąpiło. , . .  . .

‘ P ć z e s t r c l g a  d la  w y c h ° d ? o y v V 7“  O d  
niejakiego czasu widad w  Paryżu po muiijcH

ródkowej Ameryce
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z a w ić r a  w  tćj m ierze  c o  następuje:  « N ie  m o ­
ż e m y  d o ś ć  przestrzegać  w s z y s tk ic h  p o c z c i ­
w y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  o d  z łu d n ej  n a d z ie i ,  jaką  
n iek tó rzy  o m a m ić  ic h  u s i łu ją ,  b y  za m o r z e m  
le p s z e g o  lo su  niź w  o jc zy źn ie  szukali.  Mając  
d o k ład n ą  zn a jo m o ść  o  ty m  kraju , m o ż e m y  w  
tćj  m ie r z e  ka żd em u  u d z ie l ić  naszej r a d y ,  który  
jćj od  nas za s ięg n ąć  z e c h c e .  T y m c z a s e m  c ią ­
g le  p r z y p o m in a ć  b ę d z ie m y ,  źe je szcze  d o ty c h ­
c za s  na p ia sczy sty ch  w y b r z e ż a c h  G u a zecu a lco  
leżą  b e z  p o g rz eb u  k ośc i  ty c h  c z te r e c h  d o  p ię ­
c iu se t  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y c h o d c ó w ,  k tórych  
filantropia eu rop ejsk a  z a w io d ła ,  a którzy  tam  
s w o b o d ę  i b o g a c t w o  z n a leźć  się sp od z iew a l i ."

T a l l e y r a n d  b y ł  r ó w n i e  o ryg in a ln y  jak i 
d z iw a c z n y  c z ł o w i e k ,  c z e g o  w  ż y c iu  p o w s z e -  
d n ić m  c zęśc ie j  niż  w  p o l i ty cz n em  d o w o d y  da­
w a ł .  P r z y  o b ie d z ie  pijał czasem  ty lk o  w o d ę ,  
a c z a s e m  w i e l e  w in a .  M ia ł  w y g ó r o w a n y  
w s t r ę t  od  w s z e lk ie g o  le k a r s tw a ,  dla tego k s ię ­
żna D i n o ,  g d y  b y ł  c h o r y ,  d o z n a w a ła  w ie lk ic h  
tru d n o śc i  w  z n ie w o le n i u  g o  ab y  jak najm niej­
szą  p igu łką  zaży ł.  P o m i m o ,  że  natura w  w i e ­
lo ra k im  w z g l ę d z i e  n ied b a le  go  w y p o s a ż y ła ,  
u b iera ł  s ię  jednak b a rd zo  w y t w o r n i e ,  a m i a ­
n o w i c i e  n os i ł  tak c iasne  su k n ie ,  jak najpier-  
W sz y  m odriiś  paryski. P r z e c iw n ie  zaś s łu żą ­
c y m  s w o i m  dla o s z c z ę d n o ś c i ,  kazał tak p r ze ­
s tron n a  r o b ić  l ib e r y ię ,  że  ją n a jo ty lszy  z n ich  
W y g o d n ie  m ó g ł  w d z ia ć  na s iebie.

(.Z  R o z m .  L w ó w . )  —  N ę d * A  l u d z k a .  —  
N i e  m a  tak w ie lk i e g o  za z iem i n ieszczęśc ia ,  
a b y  się  jeszcze  w ię k s z e  nie znalaz ło .  N ikt  n ie  
jest tak b a r d z o  p o g n ę b io n y m  i n ę d z n y m ,  ab y  
już  żadnej a żadnej nie m ial n a d z ie i ,  skoro ty l­
k o  W so b ie  n i e w in n e  i c zyste  z a c h o w a  serce ,  
u ż y c i e  n ie  jest n a jw ię k s z e  d o b r o ,  ale  n a j w ię -
k sze in  n ieszczęśc iem  jest: p rzew in ien ie !" ------------
W  ła c h y  o d z ia n y ,  b la d y ,  z n ę d z n ia ly ,  s  jednak  
z  t w a r z ą  sz la ch etn ą ,  k iedyś  p ię k n ą ,  ch oc iaż  
te raz  b ru zd a m i pokrytą ,  jak ob ra z  n a jw ięk szć j  
n ę d z y  —  stanął w  P aryżu  w  b iu rze  policyjnćj  
k o m isy i  c z ł o w i e k ,  który g ło s e m  serce  p r zen i­
kającym  upraszał te; ła sk i ,  aby g o  n a j s u r o w ­
s z ą ,  za s łu żon ą  karą o d  zg ry zo ty  su m ien ia  u-  
w o l n i o n o  i sk o ła tan y  u m y s ł  jeg o  u sp ok o jo no .  
S ą d  w y p y t y w a ł  g o  o ch ro n n ie  i ła g o d n ie ,  a o n  
z e  łz a m i w  o c z a c h  i b o le śc ią  na t w a r z y ,  która  
o  w e w n ę t r z n e m  w z r u s z e n iu  i najściślejszej  
p r a w d z ie  zezn an ia  jego p o ś w ia d c z a ł a ,  o p o ­
w i e d z ia ł  w y p a d e k ,  który G a z e t t e  d e s  T r i -  
b u n a u x ,  w  sp o só b  następ u jący  d o s ł o w n i e  
o g ło s i ła :  » Z o w i ę  się K la u d y ju sz  B iz e l ,  m a m  
lat trzy d z ie śc i  i cz te ry .  J a k o  s p ó łp r a ć o w n ik  
p r z y  w i e l u  d z ien n ik a ch  i a u tor  kilku w y d a ­
n y c h  d z ie ł ,  k tóre  z  u p o d o b a n ie m  od  p u b l ic z ­
n o ś c i  przy ję te  b y ł y ,  m ó g ł b y m  s o b ie  rośc ić  
niejakie prayyo do sła w y  literata (h  ora m e d e

l e t t r e s ) .  O ż e n i ł e m  s ię  p r z e d  trzem a laty. 
M a łż o n k a  m oja b y ła  m i łą ,  dobrą  i p iękną, ro­
d z i c ó w  sz la c h e tn y c h ,  a p rz ec ież  n ie  by liśm y  
z sobą  s z c z ę ś l iw i ,  b o  nas u b ó s t w o  c ię ż k o  przy­
g n ia ta ło !  P r z e z  d w a  lata w a lc z y łe m  o d w a ż n ie  
z  lo s e m ,  żo n a  m oja  d z ień  i n o c  trudniła  się 
s z y c i e m ,  c h o c ia ż  m o z o ln a  praca ta b a rd zo  U* 
c h o  się w y n a g r a d z a ła ;  W  niedostatku  innego  
zarobk u  d a w a łe m  lek cy e  p r y w a tn e .  Jed n ak że  
i to  się sk o ń c z y ło ;  coraz  bardzićj g as ły  w id o k i  
u trzym an ia  się za rob k iem . Z am yśl i l iśm y  o d d a ­
lić się z Paryża  i c h w y c i ć  się w sze lk ie j  ostatecz*  
nośc i .  N ie  m ia łe m  ża d nego  is to tnego  stanu, 
n ie  u m ia łe m  ż a d n eg o  r z e m io s ła ,  k tó re b y  nas  
w y ż y w i ć  m o g ło .  S p o d z i e w a ł e m  s i ę ,  źe W  
aktorskim  stanie znajdę u tr z y m a n ie ,  i w s tą p i ­
łe m  d o  t o w a r z y s t w a  a k t o r ó w ,  które p o  m a ­
ły c h  m iastach  w  N o rm a n d y  i g r y w a ło .  L e c z  
w k r ó t c e  p rz ek o n a łem  s i ę ,  ż e m  się z a w ió d ł  
W m o jć m  o c z e k iw a n iu ,  źe  s tan  te n  ś w ie t n y  
z p o z o r u ,  jest ty lko  m ig o tn y  p o ły sk  w  o b łę d  
w i o d ą c y !  D o c h o d y  z a le d w o  w y s ta r c z a ły  n a  
p o k ry c ie  w y d a t k ó w ;  żona m oja  i ja , p o m im o  
n a jw ię k s z e  o gr a n icz e n ie  i n ied o s ta te k ,  do  k tó ­
re g o  o d  lat kilku b y l i śm y  p r z y z w y c z a je n i ,  n ie  
m o g l i ś m y  n a w e t  k o n ie c z n y c h ,  n ie z b ę d n y c h  
p o tr z e b  zaspokoić . ( D o ko ń czen ie  n a stąp i.)

W  litografii m ojć j  w y d a ję  z b ió r  p o r tr e t ó w  
s ł a w n y c h  m ę ż ó w ,  z w ia r o g o d n y c h  w s p ó łc z e ­
sn y c h  w z o r ó w  n i e w y d a n y c h  dotąd, Z  tych
d w a  p ie r w s z e  K O Ś C I U S Z K O  i P O T O -  
C K I  I N  A C  Y  juz w y s z ł y  i przedają się na  
ch iń sk im  papierze  p o  zł. 6 ,  na b ia ły m  zł.  4. 
"Wkrótce w y j d ą  tćjze sam ćj w ie lk o ś c i  portrety  
K O Ł Ł Ą T A J A  i S T A N I S Ł A W A  M A ­
Ł A C H O W S K I E G O ,  Przedaje  się także  
l i to g r a fo w a n y  u m n ie  w iz e r u n e k  F R A Ń  C I ­
S Z  K i  K R A S I Ń S K I E J  p o  4 i 3  z l ,  i ry ­
cina J A Ł M U Ż N A  p o  z ł .  2  gr. 15. S k o r o  
się  tych  ry c in  p o z b ę d ę  1 na n o w y  nakład w y ­
starczy m i ,  z aczn ę  w y d a w a ć  ce ln ie jsze  u t w o ­
r y  n a szy ch  a r ty s tó w ,  p iękn e  a n iezn a n e  
i w  ukryciu leż ą c e ,  jako to O r ło w s k ie g o ,  N o r -  
h h n a , M o lm a r e g o  i inne  je s z c z e ,  lecz  w s z y s t k o  
nastąpi w  s w o i m  czasie.

W .  K u r n a t o w s k i  
  w  P o z n a n iu ,  ulica W ilh e lm a  Nr. 17.

P o d z i ę k o w a  n i e  
W .  M a r c in k o w sk ie m u  D o k t o r o w i  m e d y c y n y  
niżej p o d p isan y  o b y w a t e l  K ijo w sk ić j  gubernd  
o ś w ia d c z a ,  b ę d ą c  w y l e c z o n y m  z  c h o r o h y  
osłabienia  w  w y s o k im  stop n iu  n e r w ó w ,  która  
g o  o d  p ó łtora  roku  n ie  p rzestaw a ła  d ręczyć  
p o m im o  c iąg łćj  kuracyi z  p orad y  ro*m a *typh 
lek arzy  w  r ó ż n y c h  stro n ach  nas*ea °  kr^ju. 
zasięganćj. , .

H i l a r y  L e o n o w * c z  Z a l e s k i .


